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Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan CHelmikowskl. 
Za wszelkie inne działy, odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, środa dnia Id października 1936 Rok 31

Niemiecko-włoska koncepcja Lokarna
Ma być ustalona podczas pobytu włoskiego ministra spraw zagranicznych w Niemczech

Wilhelmstrasse, udał się w podróż in- czenia granic wyłącznie na obszarze 
formacyjną, do Rzymu i opisuje swe J Nadrenji. Oba kraje przeciwne są. po- 
wrażenia na łamach .„Frankfurter wrotowi „przestarzałych koncepcyj 
Ztg.“. Podkreśla on, że wspólnem ha- rozwiązania zagadnienia Europy po­
słem Niemiec i Włoch jest nawrót do I łudniowo - wschodniej za pomocą pak- 
dawnej idei Lokarna, t. j. do zabezpie- 1 tów politycznych“.

Rzym. (PAT) Według źródeł nie­
oficjalnych, minister spraw zagranicz­
nych Ciano przybyć ma do Berlina dn. 
20 bm. w towarzystwie wyższych u- 
rzędników min. spraw zagr. i min. 
prasy i propagandy. Pobyt min. Cia­
no w Niemczech, jako gościa niemiec­
kiego ministra spraw zagr. von Neu- 
ratha, potrwać ma 3—4 dni. Nie jest 
dotychczas ustalone, czy minister Cia­
no spotka się z kanclerzem Rzeszy w 
Berlinie, czy też w innem mieście nie­
miecki em.

Tutejsze koła niemieckie nie prze­
widują, by w toku wizyty berlińskiej 
ministra Ciano odbyć się miały jakieś 
rozmowy, poświęcone sprawom gospo­
darczym lub finansowym.
Tak Niemcy jak Włochy prze­
ciwne Lokarnu wschodniemu?

Berlin. (PAT) Hr. Ciano zaba­
wi w stolicy Rzeszy dwie doby. Odbyć 
on ma rozmowy z kanclerzem Hitle- 
nem i baronem von Neurathem. Do 
rozmów tych tutejsze koła polityczne 
przywiązują duże znaczenie. Jak sły­
chać, omówiona będzie przedewszyst- 
kiem sprawa projektowanej konferen­
cji mocarstw lokarneńskich. Poruszo­
ne być mają również zagadnienia, 
związane z bliską naradą sygnatarju- 
szy paktu rzymskiego oraz problemy 
gospodarcze zagłębia naddunajskiego.

Cala prasa niemiecka, omawiając 
stosunki niemiecko - włoskie, kładzie 
szczególny nacisk na momenty, łączą­
ce oba narody, przedewszystkiem na 
zastrzeżenia Wioch wobec postulatów 
francusko - angielskich w sprawie 
rozszerzenia konferencji lokarneńskiej. 
Daje się przytem wyczuć pojednaw- 
czość w stosunku do W. Brytanji.

Publicysta niemiecki Kirchner, któ­
ry uchodzi za wyraziciela poglądów

Beck w Paryżu
Warszawa. (Teł. wł.) Minister 

Beck po powrocie z Riwiery zatrzy­
mał się w Paryżu. (w)

Paryż. (PAT) Minister spraw za­
granicznych Józef Beck, po krótkim 
wypoczynku na południu Francji, za­
trzyma się w drodze powrotnej do 
Warszawy przez jeden dzień w Pary­
żu. Pobyt ministra w stolicy Francji 
będzie miał charakter prywatny. Ko­
rzystając z zatrzymania się w Paryżu, 
min. Beck złoży wizytę koleżeńską mi­
nistrowi spraw zagranicznych Francji 
p. Delbos‘owi.

Wysoki komisarz Lester 
w Gdańsku

Gdańsk. (PAT) Wysoki komisarz 
Ligi Narodów Lester wrócił wczoraj do 
Gdańska i objął urzędowanie.

Roboty inwestycyjne
Warszawa. (Tel. wł.) Od 15 do 

18 bm. odbędzie się na znacznych po­
łaciach kraju wielki przegląd robót 
inwestycyjnych przez członków komi- 
syj budżetowych Sejmu i Senatu z pre- 
zydjami i marszałkami obu izb,

Parlamentarzystom towarzyszyć bę­
dą w tej podróży czterej członkowie 
rządu: wicepremjer Kwiatkowski, min. 
rolnictwa Poniatowski, przemysłu i 
handlu Roman i komunikacji Ulrych,

0 karykaturę Hitlera w Strasburgu
Demarche niemieckie w sprawie manifestacji 

komunistycznej i przemówienia dep. Thorez‘a

Paryż. (PAT) Havas donosi: W 
kolach miarodajnych mówią, że char­
ge d'affaires Rzeszy niemieckiej Dirk 
Forster złożył wczoraj wieczorem wi­
zytę p. Bargeton — dyrektorowi dep. 
polityczno - handlowego M. S. Z. i 
zwrócił mu uwagę na pewne okolicz­
ności manifestacji komunistycznej w 
Strasburgu. Według uzupełniających 
wiadomości, demarche Forstera mia­
ło głównie na względzie karykaturę 
kanclerza Hitlera, wywieszoną podob­
no na sali obrad, gdzie przemawiał 
komunista Thorez. Forster wskazał, 
że jest to naruszenie przepisów, które 
przewidują sankcje karne za obrazę 
szefów państw obcych. Mogłaby być 
mowa o wytoczeniu procesu przez am­
basadę niemiecką organizatorom wie­
cu w Strasburgu, ale z oświadczeń 
Forstera nie wynika, czy taki proces 
będzie wszczęty.

Paryż. (PAT) Biuro prasowe 
partji komunistycznej zapowiada, że 
ogłosi niebawem stenogram przemó­
wienia Thorez'a w Strasburgu. Będzie 
można wówczas stwierdzić — głosi ko-

Oviedo oswobodzone
Radjostacje powstańcze zaprzeczają wiadomościom 

o sukcesach dynamitardów asturyjskieh

Madryt. (PAT) Z Oviedo dono­
szą: Górnicy ostrzeliwają z dział mia­
sto. Zdobyli oni ostatnio dzielnicę 
San Pedro de Saros. Posiłki powstań­
cze, zdążające z Galicji, zatrzymano, 
przyczem Marokańczycy ponieśli cięż­
kie straty.

Sewilla. (PAT) Komunikat ra­
djowy z godz. 8,35 podaje wiadomość 
z Oviedo, że w czasie ostatnich walk, 
górnicy asturyjscy mieli 2000 zabitych 
oraz wielu rannych i jeńców:

K a d y k s. (PAT) Kolumna, podą­
żająca na odsiecz miastu Oviedo, znaj­
duje się u bram miasta. Stacje radjo- 
we powstańcze przeczą wiadomościom 
o tern, jakoby na ulicach Oviedo toczy­
ły się walki i jakoby górnicy asturyj­
scy wdarli się do miasta.

Burgos. (PAT) Korespondent 
Havasa donosi, iż według nadeszłych 
tu wiadomości kolumna powstańcza, 
która przybyła z odsieczą, uwolniła 
rzekomo Oviedo i połączyła się z woj­
skami gen. Arandy.

Położenie wokoło Madrytu
Jerez de la Frontera (PAT) 

Radjowy komunikat powstańczy z go­
dziny 8,20 donosi:

B. premjer Giral i małżonka pre­
zydenta Azany wsiedli na krążownik 
argentyński „Venti cinco de Mays“. W 
rejonie Toledo, narodowcy posunęli się 
nieco naprzód w kierunku Aranjuezu,

munikat, — że Thorez przedewszyst­
kiem nawoływał do jedności ludności 
Alzacji pod hasłami deińokracji. Co 
się tyczy kanclerza Hitlera, mówca cy­
tował ustępy z „Mein Kampf", zawie­
rające nieżyczliwe dla Francji opinje.

Londyn. (PAT) Wiadomość „Dai­
ly Telegraph‘u“, jakoby w związku z 
protestem Niemiec z powodu przemó­
wienia Thoreza rząd brytyjski zamie­
rzał zwrócić w Paryżu uwagę na to, 
jak niepożądane byłyby francusko- 
niemieckie tarcia wzdłuż granicy, zo- 
.stała przez Foreign Office jak najkate- 
goryczniej zdementowana. W wydzia­
le prasowym Foreign Office oświad­
czono dziennikarzom, że żadne tego 
rodzaju zamiary nie istnieją, i że in­
formacja „Daily Tełegraph“ jest cał­
kowicie bezpodstawna.

Ambasador francuski Corbin od­
wiedził przed południem min. Edena. 
Uważają za prawdopodobne, że demen- 
ti Foreign Office jest następstwem 
rozmowy brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych z francuskim ambasa­
dorem.

którego dworzec znowu bombardowa­
no. Wojska rządowe usiłowały posu­
nąć się naprzód w tym rejonie, lecz zo­
stały odparte. Położenie miasta Ovie­
do staje się krytyczne.

Sewilla. (Tel. wł.) Radjo donosi, 
że członkowie partyj skrajnych strzegą 
swych przewódców, podejrzewając ich 
o zamiar ucieczki w razie ataku wojsk 
powstańczych na Madryt.

Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
donosi z Saint Jean de Luz: Na wszyst­
kich frontach walka trwa, pomimo 
chłodu i śniegów. Wojska narodowe 
odpierają kontrofensywę rządową na 
froncie pod San Martin de Valde Igle­
sias i na odcinku Toledo.

Na frontach pod Siguenza i Kordo- 
bą narodowcy posuwają się powoli na­
przód. Oviedo dalej opiera się zacie­
kłym atakom górników.

Na froncie aragońskim
Paryż. (PAT) Havas donosi z od­

cinka frontu pod Teruel: Powstańcy, 
którzy zajęli Teruel, mają kontakt z 
resztą frontu w górnej Aragonji je­
dynie przez drogę do Saragossy. Obec­
nie wojska rządowe zajęły Bazas i 
zmierzają do Albarracin, które jest w 
ręku powstańców. Milicja rządowa 
przenika do rejonu górskiego Gea po­
między Albarracin i Teruelem. Opera­
cje są tu bardzo trudne wobec górzy-

Na str. 2 i 4 s
„Ślepy Maks“

jako wszechwładny arbiter
Sensacyjne szczegóły z procesu, 
b. podinspektora policji w Łodzi

stości terenu i panującego zimna. 
Wojska rządowe otrzymują regularne 
posiłki, są słabo uzbrojone, natomiast 
są zaopatrywane z łatwością w żyw­
ność z Walencji, skąd otrzymują mię­
so, ryby i owoce.

Los jeńców i zakładników
Madryt. (PAT) Trybunał ludo­

wy w Albacete skazał na śmierć 27 
osób za strzały do pociągu, którym je­
chało wojsko do Hellin dla stłumienia 
powstania w dn. 19 lipca.

Paryż. (PAT) Z Saint Jean de 
Luz donoszą: W Bilbao, po objęciu 
władzy przez autonomiczny rząd ba­
skijski, panuje całkowity spokój. 
Ochronę zakładników nowy rząd prze­
kazał z rąk milicji — gwardji cywil­
nej, złożonej z narodowców baskij­
skich, którzy zapewnili, że żadnych 
gwałtów wobec zakładników nie do­
puszczą się. Na froncie sytuacja bez 
zmiany; panuje tam, jak gdyby za­
wieszenie broni.

Nowy protest Sowietów
Londyn. (PAT.) Wczoraj po po­

łudniu — jak dowiaduje się Reuter —1 
przedstawicel Związku Sowieckiego 
Kagan wręczył podsekretarzowi stanu 
w Foreign Office i prezesowi komitetu 
kontroli w sprawach nieinterwencji 
w sprawy hiszpańskie Plymouthowi 
trzecią sowiecką notę protestacyjną. 
Nota ta nie została jeszcze zakomuni­
kowana członkom komitetu.

Podsekretarz stanu Plymouth od­
był bardzo ważną rozmowę z ambasa- 
doerm Francji Corbinem. Dotyczyła 
ona noty sowieckiej, która rzekomo 
proponuje zastosowanie konkretnych 
zarządzeń w celu zapobieżenia w przy­
szłości gwałceniu układu o nieinter^ 
wencji.

W związku z tern, w najbliższej 
przyszłości należy oczekiwać zwołania 
komitetu.

Daranyi objął rządy Węgier
Budapeszt. (PAT) Po naprę­

żeniu, jakie wywołała w tutejszych 
kołach politycznych zwłoką w ustale­
niu składu gabinetu, spowodowana 
t. zw. tutaj „rewolucją pałacową“ na­
cjonalistycznej frakcji partji rządowej 
Martona, sytuacja wyjaśniła się na 
korzyść premjera Daranyi, którego 
ostre wystąpienie w obronie ministra 
spraw wewnętrznych Kozmy spotkało 
się z sympatją całej opozycji i cen­
trum stronnictwa rządowego. Zdecy­
dowane stanowisko premjera, który 
w pierwszym dniu urzędowania zapo­
wiedział zmianę praktykowanych do­
tychczas metod na terenie polityki 
wewnętrznej, przesądziło o losie, nie­
licznej zresztą, grupy Martona, które­
mu do dziś dotrzymało wierność tylko 
kilku posłów. Inni, wraz z sympaty­
zującą dotychczas z Martenem grupą 
agrarną Barczaya, wyrazili obecnie 
pełne zaufanie do rządu.

Budapeszt. (PAT) Premjer Da­
ranyi przeprowadził w ostatnich dwóch 
dniach rozmowy z posłem Eckhard- 
tem, hr. Bethlenem i innymi przywód­
cami stronnictw opozycyjnych.
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Sensacyjne szczegóły z procesu Zygmunta Noska, b. inspektora policji w Łodzi
Proces przeciwko b. podinspekto­

rowi P. p. w Łodzi p. Noskowi, oskar­
żonemu o współdziałanie w aferach 
osławionego „ślepego Maksa“, który 
obecnie odsiaduje karę 5 lat więzienia,

Płacono i milczano, bo „ślepy Maks“ mógł wszystko
Jako pierwszy zeznaje świadek 

Mendel Kaszub. Z zeznania tego 
świadka wynika, że w rodzinie Ka­
szubów wynikł spór na tle podziału 
majątku (fabryka wartości 400.000 zł). 
Jedną stronę stanowili Hersz Łajb 
Kaszub i jego syn Mendel, drugą zaś 
Kałman Kaszub, oraz jego syn Jakób. 
Postanowiono udać się do sądu polu­
bownego. Arbitrem jednej strony zo­
stał Makower, drugiej Szafir, superar- 
bitrem zaś Icek Wojdyłowski. Sprawa 
ugody doszłaby prawdopodobnie do 
skutku, gdyby nie nagła interwencja 
„ślepego Maksa“, który zjawił się u 
Hersza-Lajba Kaszuba, żądając pienię­
dzy wzamian za nieprzeszkadzanie w 
ugodzie. Hersz-Lajb Kaszub wypłacił 
Bornsztajnowi raz 600 zł, drugi raz 
700 zł. Wypłacono mu bez sprzeciwu 
ponieważ wiadomo, że Bornstajn za­
bił człowieka a mimo to znajduje się 
na wolności, oraz, że wiedziano o nim, 
że czego sąd nie może nawet zainka­
sować u wierzycieli, to Bornsztajn po­
trafi to zainkasować.

Sędzia Ilinicz do świadka:
- Czy meldowaliście o tern do po­

licji?
s wd.: — Nie, bo baliśmy się „śle­

pego Maksa“ i poza tem mówiono 
nam, że i tak nic nie wskóramy.

Sędzia: — Czy świadek wiedział 
o kontakcie Bornsztajna z policją?

Ś w d.: — Tak.
Sędzia: — Czy ojciec był wzywa­

ny do policji?
Śwd.: Tak, W maju 1932 roku te­

lefonował do nas podinsp. Nosek, że­
by natychmiast stawić sie u niego.

Podinsp. Nosek przyjął nas b. 
chłodno, powiedział, że o wszystkiem
Wyrok uniewinniający w sprawie o zabójstwo podniósł go 

w oczach przestępców
Następnie zeznawał kierownik III 

brygady, podkomisarz Brzozowski,
który oświadczył, żę tło sprawy obec­
nej Jest odbiciem sprawy „ślepego Ma­
ksa“, przeciwko któremu prowadził 
dochodzenie i który wyrokiem sądu 
skazany został na 5 łat więzienia. Da­
lej komisarz Brzozowski wyjaśnił, że 
w czasie dochodzenia ustalił, iż w 
pierwszej połowie 1928 r. na terenie 
Łodzi powstała „Bratnia Pomoc Ży­
dowska“ o celach filantropijnych, 
przyczem instytucja miała swój sąd 
rozjemczy, na czele zaś stał Łajb Kac. 
W skład zarządu wchodził Balber- 
mann, Bornsztajn i inni. Między Bal- 
bermannem i Bornsztajnem dochodzi­
ło do różnych scysyj, a to na tle niż; 
szego pobierania opłat za jakieś egze­
kucje przez Balbermanna. Scysje te 
doprowadziły do śmiertelnego pora­
chunku, albowiem w 1929 r. Born­
sztajn zastrzelił Balbermanna, w stycz­
niu zaś 1930 r. został uniewinniony.

Wyrok uniewinniający podniósł 
Bornsztajna w oczach przestępców, 
któyzy uważali go za bohatera. Born­
sztajn wykorzystał sytuację i prowa­
dził dalej swoją akcję pod płaszczy­
kiem biura „Obrona“. Trudnił się róż- 
nemi ciemnemi sprawami, a więc 
przeprowadzaniem rozwodów, zała; 
twianiem porachunków, windykacjami 
weksli, odbywaniem sądów. Gdy wła­
dze ustaliły przestępczą działalność 
biura próśb Bornsztajna i doprowadzi­
ły do jego likwidowania, wówczas 
Bornsztajn dobrał sobie do pomocy 
Fuksa i Waldvogela i począł na więk­
szą skalę prowadzić swoją robotę.

Przewodniczący sądu Illinicz: — 
Czem się tłumaczy długa bezkarność 
„ślepego Maksa“?

Śwd.: — Obawa przed nim, stra­
szenie poszkodowanych, zabójstwo 
Balbermanna i uniewinnienie Born­
sztajna oraz szerokie i doskonałe zna­
jomości w policji.

„Władza jego sięgała 
do Warszawy“

Dalej świadek wyjaśnił, że działal­
ność „ślepego Maksa“ rozciągała się 
nietylko na Łódź i okręg, ale również 
na Warszawę. Gdy w marcu 1933 r. 
przystąpił do rewizji i likwidacji szaj-

wzbudził niezwykłe zainteresowanie 
społeczeństwa.

Wczoraj ogłosiliśmy przebieg roz­
prawy do przerwy obiadowej o godz. 
16,30. Po przerwie tej w dalszym cią­
gu zeznawali świadkowie.

wie, nawet o tem, że u naszego sąsia­
da złożone jest 1.500 zł dla Bornsztaj­
na za zlikw idowanie: zatargu. Prosiłem 
wtedy Noska o wszczęcie dochodzenia 
przeciwko Bornsztainowi dlaczego się 
wtrąca w nasze sprawy i każę sobie 
płacić.

Sędzia: — Czy Nosek mówił coś 
więcej o Bornsztajnie?

Śwd.: Tak, że pieniądze, które 
już pobrał, musi zwrócić.

Sędzia: — Jak zakończyła się 
rozmowa z Noskiem?

Śwd.: — Podinsp. Nosek powie­
dział, że jak będzie miał dowody prze­
ciwko Bornsztajnowi i jego towarzy­
szom, to ich wszystkich zamknie.

Sędzia: — Jakie wrażenie wy­
niósł świadek z tej rozmowy.

Śwd.: — Żeby więcej o „ślepym 
Maksie" nie mówić i żeby o tem za­
pomnieć.

Sędzia: — A więc poco was pod­
inspektor Nosek wzywał?

Inni Kaszubowie zeznają mniej- 
więcej taksamo.

„Człowiek podziemi“
W drugim dniu przeciwko byłemu 

naczelnikowi urzędu śledczego, podin­
spektorowi Zygmuntowi Noskowi, 
pierwszy składał zeznania były biura- 
lista Żyd, Dawid Waldvogel, który za­
trudniony był w biurze próśb „Obro­
na“, Maksa Bornsztajna. Stwierdził i 
słyszał od Bornsztajna, że utrzymuje 
przyjazne stosunki z Noskiem i widy­
wał ich razem na mieście. Bornsztaj­
na znał oddawna i wie, że był to czło­
wiek „Unterweltu“ (świata podziem­
nego.

we-ki, znalazł obfity materjał, m. in. 
ksle na zł 30.000.

Przewodn.: Czy świadek wie, 
jakie stosunki łączyły Bornsztajna z 
oskarżonym?

Śwd.: — Od 1933 r. widywałem 
często Bornsztajna przychodzącego do 
insp. Noska, a z zachowania jego wi­
dać było, że jest tolerowany, gdyż czuł 
się swobodnie.

„Ślepy Maks“ miał specjalne względy u pana inspektora
Następnie staje przed sądem funk­

cjonariusz służby śledczej S i c i ń s k i, 
który oświadcza, iż w roku 1933 na je­
sieni pełnił służbę w komendzie mia­
sta. Około godz. 23 przyszedł jakiś o- 
sobnik, podając się za Bornsztajna. 
Był to „ślepy Maks“, którego znał z 
rozprawy sądowej. Żądał on wpuszcze­
nia do insp. Noska. Osobnik miał pacz­
kę, z kształtów której świadek wy­
wnioskował, że są w niej butelki. Wo­
bec tego, że w godzinach pozasłużbo­
wych interesenci są wypytywani, w 
jakich sprawach i do kogo się udają,

W sprawie emigracji Żydów
Światowy Kongres iydowshi u&naje potrzebę emigracji 

części żydostwa z Europy wschodniej
Paryż. (PAT) Dnia 11 i 12 b. m. 

odbyło się w Paryżu posiedzenie egze­
kutywy Światowego Kongresu Żydow­
skiego. Przedmiotem obrad była m. in. 
sprawa deklaracji rządu polskiego, 
dotyczącej nowych terenów dla emi­
gracji żydowskiej z Polski. Zagadnie­
nie to było przedmiotem żywej dys­
kusji.

Wypowiadając się przeciwko wszel­
kiej presji w dziedzinie polityki emi­
gracyjnej, Światowy Kongres Żydow­
ski stwierdza w wydanym komunika­
cie, że w konsekwencji kryzysów eko­
nomicznych, przez które przechodzą 
kraje Europy wschodniej, daje się od­
czuwać objektywnie potrzeba emigra­
cji części żydostwa. Pod tym kątem 
widzenia wszelkie wysiłki, czy to po­
chodzące ze strony Żydów, czy nie- 
Żydów, a zmierzające do otwarcia gra- |

„Mocne ściany“
Następnie zeznawał Chil Moszek 

Bresler, członek szajki Bornsztajna. 
Czynnością jego było wzywanie osób 
na sąd polubowny lub w innych spra­
wach.

Bresler staje prze sądem speszony. 
Oświadcza, że pewnego dnia przy­
szedł do niego Bornsztajn i zapytał, 
czy nie chce zarobić dwóch lub trzech 
złotych. Gdy wyraził zgodę, wysyłał 
go do różnych osób, które wzywane 
były do Bornsztajna i musiały się na 
każde wezwanie stawić przed jego o- 
bliczem.

Przewodn.: — W jakim celu 
wzywano te osoby?

Śwd.: Bornsztejn prowadził sądy 
polubowne „dintojry“ i był pośredni­
kiem.

Przewodn.: — A czy był znany?
Śwd.: Cała Łódź go znała, jako 

„ślepego Maksa“, który ma „mocne 
ściany", który umie wszystko zała­
twić.

Pr ze w.: — A jak ludzie wzywani 
odmówili przybycia do Bornsztajna?

Śwd.: — Bornsztajn już jakoś tam 
z nimi załatwił.

Pr ze w.: — A czy było tak, że na 
wezwanie nie przychodzili?

Śwd.: — Gdzie on poszedł zała­
twić sprawę, zawsze się bali i przy­
szli.

„Policja pod ręką“
Dalej świadek zeznaje, że żona 

Bornsztajna mówiła, iż mąż niczego 
się nie boi, bo wszystko jest pod jego 
ręką, a nawet policja.

Pr ze w.: — Czy do Bornsztajna 
przychodzili jacyś ludzie w mundu­
rach?

Śwd.: — Przychodzili por. Gro­
dzicki, major Kąkolewski, były inspek­
tor Nosek i jeszcze jakiś oficer policji.

Pr ze w.: — A czy mówił Born­
sztajn, że Nosek jest jego przyjacie­
lem?

Śwd.: Tak. Bornsztajn mówił, że 
się niczego nie boi, gdyż urządza 
przyjęcia dla wybitnych osobistości.

Prze w.: — Czy drogo kosztowały 
te przyjęcia?

Śwd.: — Bornsztajn mówił, że wy- 
daje na jedno przyjęcie od 500 do ty­
siąca złotych.

Pr ze w.: — A czy nie mówił o ja­
kichś rzeczach, paczkach, które ma 
przysyłać osobom na stanowiskach?

Śwd.: — Bornsztajn mówił, że mu­
si posyłać paczki z winem i prowian­
tem do insp. Noska.

uczyniono to samo z Bornsztajnem. 
Gdy jednak począł nalegać i żądał do­
puszczenia do insp. Noska, świadek 
zameldował oficerowi dyżurnemu i 
tenże zezwolił na wpuszczenie Born­
sztajna. Bornsztajn z paczką udał się 
do gabinetu insp. Noska.

Następnie składał zeznania komi­
sarz Hanke, który w tymże dniu 
pełnił służbę oficera dyżurnego. Gdy 
zameldowano mu, że jest jakiś osob­
nik, nie chciał go wpuścić zgodnie z 
rozkazem. Gdy osobnik ów nalegał,

(Ciąg dalszy na stronie 4.)

nic krajów imigracyjnych, winny być 
przyjęte przychylnie i poparte. Chęć 
nadania zagadnieniu emigracji cha­
rakteru zagadnienia międzynarodowe­
go i przedstawienia go organom Ligi, 
celem ułatwienia możliwości emigra­
cji, może posiadać wielkie znaczenie, 
pod warunkiem jednak wyraźnego za­
znaczenia, że równość praw ludności 
żydowskiej w krajach emigracji nie 
została przez to dotknięta i aby emi­
gracja Żydów uważana była tylko ja­
ko częściowe rozwiązanie ogólnego za­
gadnienia, wywołanego nadmiarem 
ludności w wyżej wymienionych kra­
jach.

Tego rodzaju zasada decydować bę­
dzie o stanowisku i działalności egze­
kutywy Światowego Kongresu Ży­
dowskiego.

Z CHWILI
Rozbieżności między tutejszą lewicą, 

a prawicą „sanacyjną“ są dość wymowne.
Jak już zaznaczyliśmy na tem miej­

scu, konserwatywny „Dziennik Pozn.“ 
ogłosił z powodu zapowiedzianego ustą« 
pienia p. Rogera Raczyńskiego ze stano­
wiska podsekretarza stanu w minister­
stwie rolnictwa olbrzymi artykuł, gor­
szący się, że „interesy Wielkopolski po- 
zostają bez reprezentacji w rządzie“. A 
lewicowo-„sanacyjny“ „Nowy Kurjer“ po 
raz wtóry już szydzi z tego artykułu, z 
pasowania p. Rogera Raczyńskiego 
obrońcą interesów Wielkopolski i z roli 
organu konserwatywnego.

Tym razem czytamy w „Nowym Ku- 
rjerze“ między innemi:

„Zdawano sobie w kołach demokra- 
tyczno - robotniczych oddawna sprawę z 
tego, że pozostawanie przedstawiciela 
arystokracji wielkopolskiej na stanowi­
sku wiceministra w rządzie, który za 
jedno z najważniejszych swoich zadań 
postawił sobie zgodnie z opinją najwyż­
szych czynników w państwie przyspiesze­
nie tempa reformy rolnej, jest conajmniej 
poważnym anachronizmem. Przypomnia­
no też w kołach tych, że p. Raczyński ja« 
ko paroletni wojewoda poznański, a na­
stępnie wiceminister rolnictwa, w niczem 
nie ujawnił poważniejszej troski o wła­
ściwe interesy Wielkopolski, w szczegól­
ności zaś o dobro szerokich warstw pra­
cowników umysłowych i fizycznych, od­
dając wszystkie swoje wpływy na rzecz 
cieniutkiej warstwy ziemiańskiej, z której 
sam pochodzi. Właśnie za rządów p. Ra­
czyńskiego w naszem województwie 
święciła poza tem triumfy zasada spro­
wadzania na wszelakie stanowiska ludzi 
nie wyrosłych z terenu, zasada lekcewa­
żenia ludzi, zasłużonych w pracy o wy­
zwolenie Wielkopolski, oraz zaznaczała 
się dziwna predylekcja do otaczania się 
ludźmi zpod znaku konjunktury i ambi- 
cyj osobistych. I nie dziw, że ludzie ci, 
którzy niemal wszystko zawdzięczają b. 
wojewodzie poznańskiemu, grzmią dziś 
ną rząd Rzeczypospolitej, że się ośmielił 
pozbyć się tak znakomitego w ich mnie­
maniu reprezentanta Wielkopolski.“

Następują ostre uwagi krytyczne pod 
adresem naczelnego redaktora „Dzienni­
ka Pozn.“.

Jednem słowem, w dwóch pismach 
„sanacyjnych“ krańcowo przeciwna ocena 
roli p. Rogera Raczyńskiego jako „re­
prezentanta interesów Wielkopolski“.

*
O zmarłych zwykło się mawiać „nil 

nisi bene“ — nic poza rzeczami dobremi. 
W stosunku do swego nieboszczyka Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
nie wszyscy „sanatorzy“ stosują tę za­
sadę.

Potępienia na łamach „Dziennika 
Pozn.“ są już znane czytelnikom naszym. 
„Awangardowy“ niegdyś w „sanacji“ Le- 
gjon Młodych tak w ostatnich swych 
uchwałach orzeka o przywódcach 
B. B. W. R.:

„Wszyscy przywódcy niesławnej pa­
mięci B. B. W. R. nie powinni brać wię­
cej udziału w życiu publicznem Polski ze 
względu na swą niechlubną przeszłość.“

Coraz — wyraźniejsza ocena działal­
ności „sanacyjnego“ B. B. W. R. Dawniej 
byłoby się to nazywało — „warcholstwem 
antypaństwowem“....

Handel zagraniczny
Warszawa. (Tel. wł.) Bilans 

handlu zagranicznego Polski za wrze­
sień wykazuje nadwyżkę w wysoko­
ści 7.718.000 zł.

Import wyraża się w kwocie 
97.037.000 zł, zaś eksport w sumie 
89.319.000 złotych. (w)

Niemiecka „Czarna ręka“
Warszawa. (Tel. wł.) W tych 

dniach doręczono akt oskarżenia 49 
młodoniemcom na Górnym Śląsku, o- 
skarżonym o przynależność do tajnej 
organizacji „Die Schwarze Hand“ 
(„Czarna ręka“). Organizacja ta roz­
wijała działalność głównie w Tarnow­
skich Górach i okolicy. Termin roz­
prawy zostanie ogłoszony w najbliż­
szym czasie. (w\

Zajścia antyżydowskie
Warszawa. (Tel. wł.) We wsi 

Kozłowo pod Tarnopolem miały miej­
sce zajścia antyżydowskie. Zebrani na 
targach chłopi porozbijali stragany ży­
dowskie i pobili kilku Żydów, którzy 
w Kozlowie posiadają monopol na han­
del wewnętrzny i uliczny.
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KRÓL EKRANU, KRÓL SENSACJI, 
KRÓL CYRKU

HARRY PIEL
oraz jego urocza partnerka HELLA 
STOLL ukażą się w swym najnowszym, 
wstrząsającym i niesamowitym filmie 
miłosnym p. t.
„ŚMIERTELNY SKOK“
już wkrótce w kinie METROPOLIS.

„Śmiertelny Skok“ to szczyt odwagi i
brawury; to film, wywołujący szał en­
tuzjazmu. Karkołomne sztuki cyrkowe 
genjalnego artysty wzbudzają niebywały 
podziw i są atrakcją wszystkich ekra­
nów świata. P- 3936

Ważne numery telefonów:
Pogotowia rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57 30-50 
Policja: 42-21 .
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postói przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-72. przy Ryn­
ku Jeż. 77-08 przy ul. Marsz. 
Kocha (naroż. Niegolewskich) 
77-82 l’l. Świętokrzyski 49-80. 
przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35 Rynek Wi­
lecki 66-35. W. Gairbary (nar. 
Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zleceń: 49-28. Dokładny czas: 55-66.
środa i Czwartek

KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI
Kalik&ta pap. Jadwigi wd.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Dzierzymira I Drogosławy

Słońca: v schód 6,15. zachód 17,01 
Długość dnia 10 goclz. 46 minut 
Księżyca: wschód 5,19. zachód 16,08 
Faza: 1 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji z Mareckich Gertychowej 

o godz. 16 z kapl. cment. na Gór- 
czynie. — Śp. Konrada Malinow­
skiego o godz. 16,15 na Grobli 6.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — I. Koncert Symfo­

niczny.
Teatr Polski: Dziś — „Był sobie więzień“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Szklanka wody“.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych w całej

Polsce utrzymywała się w dalszym ciągu 
pogoda chmurna i miejscami padały 
drobne deszcze. Temperatura o godz. 14 
wynosiła: 5 st. w Zakopanem, 6 w WiD 
nie i Pińsku, 7 we Lwowie, Kielcach i 
Białymstoku, 8 w Łodzi i Lublinie, 9 w 
Warszawie, Bydgoszczy, Kaliszu i Cie­
szynie, 10 w Poznaniu, Grudziądzu i Zbą­
szyniu, 11 w Krakowie i Gdyni, a 12 w 
Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 14 bm.: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem, naogół dużem, z prze- 
lotnemi desźczami. Lekkie ochłodzenie. 
Dość silne wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

Śnieg w naszych górach
Zakopane. (PAT.) Po kilkunastu 

dniach trwałego zachmurzenia i opadów 
śnieżnych nastąpiło całkowite wypogo­
dzenie. Szatą śnieżna w dolinie wynosi 
kilkanaście centymetrów, w górach sięga 
grubości i metra, a miejscami, — jak w 
kotłach górskich, — dwóch metrów, stwa­
rzając niezwykłe, jak na tak wczesną po­
rę, warunki zimowe i narciarskie.

Jakkolwiek ta wczesna zima dla sfer 
sportowych i narciarskich posiada niema 
łe walory, to jednak dla rolników przy­
niosła wiele zmartwień. Pod śniegiem 
bowiem leżą niezebrane jeszcze plony, a 
przedewszystkiem ziemniaki, kapusta i 
inne okopowizny.

Prawnicy rumuńscy 
w Poznaniu

Wczoraj o godzinie 22,09 przybyła 
do Poznania pociągiem z Warszawy 
delegacja prawników rumuńskich. W 
Warszawie delegacja złożyła wczoraj 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza i przyjęta była na audjencji przez 
Prezydenta R. P. Po śniadaniu, wy- 
danem w południe w Hotelu Europej­
skim, goście wyjechali do Poznania.

Delegacja w liczbie 13 osób (w tom 
kilka pań) zamieszkała w Poznaniu w 
hotelu Bazar, który przybrano w 
sztandary o barwach państwowych 
polskich i rumuńskich (niebiesko-żół- 
to-czerwonych). W skład delegacji 
wchodzę, politycy i byli ministrowie, 
oraz posłowie rumuńscy. M. i. przy­
byli: prezes związku adwokatów ru 
muńskich Jan G. Perieteanu, b. mini­
ster komunikacji, były trzykrotny mi­
nister sprawiedliwości Grzegorz Iu- 
nian, prokurator gen. przy sądzie ka 
sacyjnym Konstanty Vitoreanu, pre­
zes sądu apelacyjnego w Bukareszcie 
dr. Aleksander Costin, deputowany z 
Konstancy adw. dr. H. Aznavorian 
członek bukareszteńskiej rady adwo­
kackiej, b. szef gabinetu min. Duca p 
Rada Budisteanu, radca prawny po 
selstwa R. P. w Bukareszcie adw. Mi­
kołaj Alimanescu, prezes ligi młodzie­
ży rumuńsko - polsko - szwedzkiej 
b. dwukrotny minister pracy Grzegorz 
Trancu-Jasi i dr. Konstanty Ionescu 
sekretarz gen. grupy prawniczej poi 
sko - rumuńskiej, (ki)

Katastrofa kolejowa 
we Finlandji

Helsingfors. (PAT) Koło 
dworca w Helsingforsie wykoleił się 
pociąg lokalny Tikkurila — Helsing­
fors. Jeden wagon został całkowicie 
strzaskany. Kilka osób zostało zabi­
tych i kilkanaście ciężko rannych.

Berlin. (Tel. wł.) Donoszą ze sto­
licy Finlandji, że przy wjeździe na 
dworzec główny wykoleił się dziś ra­
no pociąg osobowy. Ciężko ranionych 
zostało 14 osób, z których kilka wal­
czy ze śmiercią.

W beczce przez Atlantyk
Buffalo. (PAT) Marynarz i we­

teran z czasów wojny światowej, Po­
lak Biegański, o którego planie prze­
płynięcia przez Atlantyk w specjalnie 
zbudowanej beczce donoszono przed 
pewnym czasem, ukończył budowę tej 
beczki i na próbę popłynął nią po je­
ziorze Erie z Buffalo do Cleveland.

Biegański chce jeszcze w tym mie­
siącu rozpocząć podróż do Europy. 
Beczka jego waży trzy i pół tonny i 
zbudowana jest z klepek dębowych 
trzycalowych, ściśniętych silnemi że- 
laznemi obręczami.

Strajk w porcie rzecznym 
Manchester

Londyn. (PAT). Strajk ok. 2 000 
robotników portowych w Manchester 
paraliżuje od dnia wczorajszego ruch 
w porcie, gdzie znajduje się obecnie
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Nie doszłoby do tego, 
gdyby pończocha była 
odpowiednio prana. Je­
dynie płatki LWX za- 
pewniafo trwałość poń-
czoch-

rozpuszcza się również w OÜMuvty wodzie
I ■

30 statków. Jeśli strajk potrwa dłużej, 
zajdzie konieczność kierowania stat­
ków, oczekiwanych w dniach najbliż-

I szych w Manchester, do portu Salford.

Rząd sowiecki na tropie spisków
Na sowieckim. Dalekim Wschodzie aresztowano przeszło 

7500 urzędników i wojskowych
przekonanie, iż G. P. U. natrafiło na 
poważne organizacje antykomunistycz­
ne i likwiduje je jako trockistowskie.

Londyn. (ATE). Z Tokjo dono­
szą:

Prasa zamieszcza wiadomości od 
swych korespondentów o niebywałej 
fali aresztowań i teroru na sowieckim 
Dalekim Wschodzie. W Chabarowsku, 
Władywostoku i Nikolsku-Usuryjskim 
liczba aresztowanych sięga 7.500 osób. 
Wszyscy są oskarżeni o przynależność 
do trockistów. Wśród aresztowanych 
są Jacy wybitni (dygnitarze komuni­
styczni, jak dyrektor transportu mor­
skiego Borkowskij, dyrektor komisa- 
rjatu trustów Piskunow i t. d.

Liczne aresztowania odbywają się 
wśród żołnierzy, oficerów i nawet ko­
misarzy politycznych. Dowódca armjl 
Dalekiego Wschodu Blucher wyjechał; 
zastępuje go szef sztabu. Wśród przed­
stawicieli państw obcych, znajdują­
cych się we Władywostoku, panuje

Żydowski komunista 
z Sosnowca rozstrzelany
Moskwa. (Tel. wł.) W Kijowie 

rozstrzelany został wczoraj rano po 
krótkiem przesłuchaniu kierownik na­
ukowego instytutu tamtejszego Mer- 
kin. Merkin znany był ze swej dzia­
łalności literackiej pod pseudonimem 
Maks Eryk. Został on aresztowany 
w dniu przed rozstrzelaniem za współ­
działanie z trockistami.

Warszawa. (Tel. wł.) Rozstrze­
lany w Kijowie kierownik instytutu 
naukowego, Żyd Merkin, pochodził z 
Sosnowca. Był on swego czasu jednym 
z najczynniejszych członków w Pol­
skiej Partji Komunistycznej.

Katastrofa autobusu
Paryż. (PAT.) W pobliżu ruin 

Kartaginy autobus, przewożący tury­
stów, zderzył się z samochodem cięża­
rowym. 20 pasażerów jest rannych, 
5 zginęło w katastrofie.

Hy dro plan w morzu
Ateny. (PAT.) W pobliżu wy­

brzeży wyspy Cefalonii rybacy natra­
fili na rozbity hydroplan, który przy­
holowali do Lexuri. Na jednej z oca­
lałych części rozbitego samolotu wid­
nieje napis „Milano“. Pozwala to 
przypuszczać, iż samolot, który spadł 
do morza, był samolotem włoskim. Na 
żaden ślad załogi nie natrafiono.
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SŁONCE KINOTEATR

Dziś w środę i jutro w czwartek

Nieodwołalnie 2 ostatnie dni
iFajpotężniejsze arcydzieło filmowe sezonu

PASTEUR
Kto nie widział jeszcze tego niezwykłego filmu, który za­
chwyca, wzrusza i porywa — niech korzysta z ostatniej 
sposobności i spieszy jeszcze dziś do .Słońca”, aby nie żało­
wał potem, że nie podziwiał porywającego filmu o wielkim 

dobroczyńcy ludzkości!! i

aj

Wycieczka inżynierów 
rumuńskich

Bukareszt. (PAT) Po zakończe­
niu zjazdu inżynierów rumuńskich 
wyjechała wczoraj do Polski wyciecz­
ka związku inżynierów, licząca prze­
szło sto osób. Na czele wycieczki stoi 
prezes związku b. minister Mancile- 
scu.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Cena chlefca. Cech Mistrzów Pie­

karskich w Poznaniu donosi, że z dniem 
dzisiejszym cena 1 kg. chleba żytniego

wynosi 0,32 zł. Cena ta ustalona została 
w porozumieniu z urzędem wojewódzkim 
i zarządem miasta Poznania.

— * Dzieci ofiarami wypadków. Pod­
czas gimnastyki, uprawianej w domu, u- 
padla na butelkę i rozcięła sobie skórę 
na podudziu 10-letnia Irena Sporna (ul. 
Pocztowa 23). Przywołany lekarz pogo­
towia (66-66) zaszył głęboką ranę ciętą i 
pozostawił dziewczynkę w kuracji domo­
wej. — W szkole powszechnej przy ulicy 
Słowackiego zraniła się podczas upadku 
13-letnia Halina Kokocińska (ul. Poznań­
ska 34) tak dotkliwie w czoło, że wezwa­
no pomoc pogotowia ratunkowego. Po 
udzieleniu pomocy poranioną pozostawio­
no w leczeniu domowem. (kl)

X)ńocjA łńcUg^ctt
Malarstwo to lekki kawałek chleba: 
Malarzom bowiem,
Że tak powiem:
Pomysłów żadnych nie potrzeba. 
Walkowski zobaczy krowę —
I cztery obrazy gotowe.
Prauziński spojrzy na konika —
I już gotowa batalistyka.
Malina zerknie na dziewczynę,
Co ma buzię, jak malinę,
Bierze cynober i ultramarynę 
I portret gotów za godzinę.
Mroziński postawi żółty dzbanuszek, 
Położy przy nim pół funta gruszek, 
Zrobi „napięcie barw“ i „fakturę“
I skomponuje martwą naturę....
— Zdawałoby się, zdawało,
Że malarzowi potrzeba mało.
I cała sprawa byłaby tania,
Gdyby nie... przyrządy do malowania: 
Pędzli dwa tuziny,
Flaszka terpentyny;
Olejek makowy 
I olejek lniany 
I litr spirytusu 
Gorzką zakrapiany,
Paleta, sztalugi, 
śledź marynowany,
Tuby i słoiki.
Ozór peklowany,
Kobald, chrom, weronez,
Rybka i majonez,
Karmin, kraplak, ugier,
Jeden mały Hugger,
Kredki i pastele,
Węgiel, akwarele,
Trzy większe Martelle....
— Malarstwo to ciężki kawałek chleba: 
Albowiem
M a t e r j a ł drogi, że tak powiem! 
Mnie tego wszystkiego nie potrzeba. 
Biorę ołówek i papier

.1 ot —
Gotowa
Nowa
KULA Wi PLOT!

ARTUR MARYA



— Numer '«9

„Ślepy Maks” jako wszechwładny arbiter
(Ciąg dalszy ■ze strony 2.)

wpuszczono go i po pewnym czasie 
dzwonił insp. Nosek, czyniąc wymów­
ki, iż nie chciał wpuścić do prywatne­
go jego mieszkania Bornsztajna. In­
spektor Nosek w tym czasie mieszkał 
przy urzędzie śledczym. Wydał on 
rozkaz, że zgłaszających się prywatnie 
do niego petentów należy wpuszczać. 
— Wobec tego, że zarządzenie insp. 
Noska było sprzeczne z zarządzeniem 
komendanta miasta, złożyłem odpo­
wiedni raport. Bornsztajn pozostał 
dłużej, albowiem gdy schodziłem ze 
służby, o godz. 24, jeszcze nie opuścił 
mieszkania insp. Noska.

To też wchodził bez pukania
Zkolei staje przed sądem kierownik

V komisarjatu P. P. komisarz Więc­
kowski, który oświadczył, że w poło­
wie 1933 r. w godzinach biurowych 
dzwonił do niego zastępca naczelnika 
urzędu śledczego, nadkomisarz Skal­
ski i podkreślił, że dzwoni w imieniu 
insp. Noska. Oznajmił, że zgłosi się do
V komisarjatu P. P. Maksymiljan 
Bornsztajn z pewną prośbą, którą 
należy jak najprzychylniej potrakto­
wać i, o ile możności, pójść Bornsztaj- 
nowi na rękę. Nadkomisarz Skalski 
zaznaczył, iż Bornsztajn ma przynieść 
skargę na czynności jakiegoś poste­
runkowego. W dwa dni potem zgłosił 
się Bornsztajn i oświadczył, że jego 
szwagier został kierownikiem kawiar­
ni przy ul. Zawadzkiej 3 i że w godzi­
nach wieczornych przychodzi tam ja­
kiś policjant, który wypędza gości oraz 
pobiera specjalne opłaty. Komisarz 
Więckowski prosił Bornsztajna, aby 
dostarczył numer policjanta. Następ­
nego dnia Bornsztajn przyszedł z ja­
kimś osobnikiem, wszedł do gabinetu 
bez pukania, zachowując się już aro­
gancko.

Świadek o kawiarni przy ul. Za­
wadzkiej nr. 3 miał już informacje, 
że przychodzą tam złodzieje, paserzy 
i różne szumowiny. W czasie roz­
mowy z Bor sztajnem ten kilkakrot­
nie powoływał się na insp. Noska, 
przyczem nie używał tytułu służbowe­
go „inspektor“, lecz „pan“. Świadek, 
zniecierpliwiony, wyrzucił petenta, po­
czerń powiedziano mu, że był to osła­
wiony „ślepy Maks“.

„Panowie jeszcze nie wiedzą, 
kim jestem!“

St. przód, służby śledczej Joha- 
n i a k w październiku 1931 przesłuchi­
wał Bornsztajna, który wskazywa­
ny był przez świat przestępczy Piotr­
kowa w związku z jakiemś zabój­
stwem. Bornsztajn, skoro przyszedł, 
nim przystąpił do składania zeznań, 
oświadczył: „Panowie są młodzi wy­
wiadowcy, nie wiedzą, kim jestem i z 
kim utrzymuję stosunki!“ Po paru 
dniach zgłosił się jakiś Birencwajg, 
który złożył zameldowanie o uprawia­
niu teroru przez Bornsztajna. Nasku-

tek tego zameldowania wezwałem 
Bornsztajna po raz drugi, jednak nim 
ten przybył, kierownik I brygady Ko­
łodziejski zwrócił mi uwagę i czynił 
wyrzuty za rzekome skrzywdzenie 
Bornsztajna. Wobec tego, że jestem 
funkcjonariuszem służby śledczej i 
zlecone mi obowiązki muszę wykonać 
należycie, oświadczyłem Kołodziej­
skiemu, aby na przyszłość sprawę od­
dawał innemu do załatwienia.

Po anonimie do kłębka 
tajemnicy

Po przerwie zeznania składał ko­
mendant wojewódzkiej policji pań­
stwowej, insp. dr. Torwiński: 
W końcu 1933 r. wpłynął do mnie ano­
nim na nadkomis. Weyerao pobieranie 
łapówek. Anonim ten przesłałem do 
podinsp. Niedzielskiego, który stwier­
dził, że pochodził od Bornsztajna. Ze 
względu na to, iż w anonimie znajdo­
wały się fragmenty z rozmów ściśle 
tajnych, w których brał udział rów­
nież podinsp. Nosek, a chodziły przy­
puszczenia, iż ten informował o roz­
mowach poufnych Bornsztajna, wobec 
tego anonim wraz z raportem przesła­
łem do głównej komendy P. P. w 
Warszawie.

Zkolei staje przed sądem komisarz 
policji państwowej na Łódź, podinsp. 
Niedzielski.

W 1929 r. na terenie Łodzi — zezna- 
je on — grasowała banda, której prze­
wodził Bornsztajn. W tym roku Born­
sztajn zastrzelił członka bandy Bal- 
bermanna. Po wyjściu z więzienia za­
łożył biuro próśb, mimo, że był anal­
fabetą. Po odebraniu mu zezwolenia 
na prawo prowadzenia biura zgłosił 
się u mnie podsinsp. Nosek, skarżąc 
się na nadkomisarza Weyera, że rze­
komo krzywdzi porządnego człowieka. 
W 1931 r. otrzymałem wiadomość, że 
przodownik Stefankiewicz wbrew za­
kazowi kontaktuje sie z Bornsztaj- 
nem. Wobec tego pozbawiłem go kie­
rownictwa brygady.

Interwencje, rewizje, 
telefony

— Na drugi dzień zjawił się u 
mnie podinspektor Nosek, interweniu­
jąc w tej sprawie i proponując prze­
niesienie Stefankiewicza do urzędu 
śledczego, co sie też stało. W kilka 
dni później podinsp. Nosek czynił mi 
wyrzuty, że policja przesiaduje w cu­
kierni „Atlantic“ i wypłasza stamtąd 
gości. Właścicielem „Atlantic‘u“, mie­
szczącego się przy ul. Piotrkowskiej 
48, był Najfeld, członek bandy „ślepe­
go Maksa“, były handlarz żywym to­
warem. W tej sprawie interweniował 
u mnie adw. Chomicz, proponując za­
niechanie sprawy. W 1933 r. komen­
dant wojewódzkiej Pol. Państwowej 
przedstawił mi anonim na nadkomi­
sarza Weyera. Po bliższem zaznajo­
mieniu się z anonimem doszedłem do

wniosku, że musiał w tem brać udział 
podinsp. Nosek. Wobec tego, że cha­
rakter pisma anonimu był mi mniej- 
więcej znany, przejrzałem inne ano­
nimy. Stwierdziłem, że również w mię­
dzyczasie nadesłany był anonim na 
cukiernię Szwarcberga. Wówczas wy­
słuchałem Szwarcberga i w badaniu 
ustnem dowiedziałem się, że ..ślepy 
Maks“ ma złość do niego a temsamem 
mógł anonim pisać. Zawiadomiłem o 
tem komendanta wojewódzkiego i 
zwróciłem się do prokuratora Kałap- 
skiego, który zezwolił na dokonanie 
rewizji u „ślepego Maksa“. Równocze­
śnie jednak prokurator Kałapski po­
radził mi, abym się wstrzymał z rewi­
zją do czasu wyjazdu podinsp. Noska, 
który za kilka dni miał być przenie­
siony. Tak też uczyniłem. Przy rewizji 
znalazłem weksle, a m. in. weksel 
podinsp. Noska. Podczas aresztowa­
nia Maks Bornsztajn polecił żonie, aby 
natychmiast zatelefonowała do Lwo­
wa, gdzie właśnie przeniesiony został 
Nosek. W parę dni po aresztowaniu 
Bornsztajna przyjechał do Łodzi No­
sek i interweniował w jego sprawie.

Goście „ślepego Maksa“
Przewód n.: — Czy świadek

zwracał uwagę Noskowi w sprawie 
jego stosunku z Bornsztajnem?

Śwd.: — Zwracałem nieraz uwa­
gę na to i mówiłem, że Bornsztajn jest 
łobuzem, którego zna cała Łódź.

Prze w.: — Czy świadek nie wie, 
kto bywał u Bornsztajna?

Śwd. insp. Elsaesser-Niedzielski: 
— Wiedziałem, że bywa tam starosta 
Rżewski, burmistrz Andrzejak, nad­
komisarz Skalski, podinspektor Nosek 
i wiele innych znanych osób w Łodzi.

Pr ze w.: — Jak sobie świadek tłu­
maczy, co łączyło Noska z „Maksem“?

Śwd.: — Zastanawiałem się nad 
tem i wkońcu doszedłem do wniosku, 
że wiąże ich jakiś stosunek materjal- 
ny.

Po tych zeznaniach sąd zarządził 
przerwę.

Humor Chaplina jest, jak zawsze, nieba­
nalny, lekko łzawy, mający w sobie pew- 
ną ideologiczną treść, to też „Dzisiejszy 
czasy“ zyskały już sobie duży rozgłos.

Kino „Renaissance“ wyświetla film p- 
t. „Nocny patrol“. Treścią filmu są za­
bawne perypetje Flip i Flapa (Stan Lau- 
rei i Oliver Hardy) jako policjantów wal­
czących z przestępcami. Film obfituje w 
dobre gagi. Gagi te i gierki Stan Laurela 
i Olivera Hardy wywołują na widowni 
dużo wesołości. .

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Caliente miasto miłości“. Pogodna, 
wesoła, dowcipna, rozśpiewana ładnemi 
melodiami komedja amerykańska. Ko­
medja wyreżyserowana jest bardzo sta­
rannie; oprawę muzyczną posiada ładną. 
Wśród aktorów wyróżnia się Dolores dei 
Rio, która, jak się to okazuje, potrafi być 
również dobrą aktorką komedjową. (Sza.

GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgja 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork

dnia 13 października 1936 r.
Dewizy
trans.
89,35

100,—
283,—

czk
26,04 
5.31 1/8

Nowy Jork kabel 5.31 3/8 
Oslo
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Medjolan 
Helsinki 
Montreal

24,80
18,75

134,20
122,50

28,10
11,48

sprzed.
89,53 

212,78 
100,20 
283,70 
116,49
26,11
5.323/8
5.32 5/8 

131,23 
24,86 
18,80 

134,53 
122,80

99.20
28.20
11,51
5.31

kup.
89.17

211,94
99.80

282,30
115,91
25,97
5.29 7/8
5 30 Í/8 

130,57 
24,74 
18,70 

133,87 
122,20 
98.80 
28,— 
11,45
5.28 Jä

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t. 

„Ostatni posterunek“. Przedstawia on 
ciekawy, a mało znany odcinek wielkiej 
wojny, pracę wywiadu angielskiego w 
kolońjach. Oficerowie wywiadu mają 
bardzo odpowiedzialną i niebezpieczną 
misję, napotykając na kontrakcję nie­
przyjacielskiej defenzywy i wrogo-, nasta­
wionych tuziemców. Film obfituje w 
efektowne zdjęcia i dramatyczne epizody. 
W rolach dwu przyjaciół, kochających 
jedną kobietę, grają dobrze: Gary Groud 
i Claud Rains. W nadprogramie film po­
pularno-naukowy z cyklu „Cztery stro­
ny świata“ p. t. „Zimowy sen“, (ver)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
p. t. „Dzisiejsze czasy“. Charlie Chaplin 
przed kilku laty zdeklarował się, jako go­
rący przeciwnik filmu dźwiękowego. Mi­
mo tych deklaracyj tworzy obecnie filmy 
dźwiękowe. Jednakże stara się unikać 
efektów dźwiękowych i dowieść, że 
dźwięk filmowi nie jest koniecznie po­
trzebny. Film „Dzisiejsze czasy“ ideolo­
gicznie przypomina nieco „Niech żyje 
wolność“ René Clair'a w swem przedsta­
wieniu stosunku człowieka i maszyny.

Tendencja nieco słabsza-
Waluty:

sprzed.
Belgi belgijskie 89,53
Dolary ameiykańskie 5,3154 
Dolary kanad. 5.30 li
Floreny holenderskie 283,70
Franki francuskie 24,86
Franki szwajcarskie 122,80
Funty angielskie 26,11
Guldenny gdańskie 100.20
Korony czeskie 16,60
Korony duńskie 116,49
Korony norweskie 131,23
Korony szwedzkie 134,53
Liry włoskie 25,40
Marki fińskie 11,51
Marki niemieckie 110,—
Marki niem. srebrne 127,—
Szylingi austrj. 93,—

KUp.
89,10

5,2814
5.2714

282,—
24,72

122 —
25,95 
99 80 
15,80 

115,65 
130,25 
133,55 
24,40 
11,30 

104,— 
120,— 
89.—

Obligacje 1 papiery wartościowe: _
3% poż. inwestyc. I ......................... 65,—
3% poż. inwestyc. II em. . , . . 66,-—
5% poż. konwers. • . . » a - 53,-—
6% poż. dolarowa . . . a a a > 77,50
4% poż. premj. dolarowa • , » ■ 49,50
7% poż. stabiliz. . . . t , « . 51,50

w drobnych . . . . a > a • 52,—
4/4% ziemskie serja piąta . . » . 46,50

Tendencja dla pożyczek i listów nieco
słabsza.

Akcje w zlocie:
Bank Polski . . K a . a a a ■ < 110,=,
Węgiel * > a a a a ■ a a a ■ 16,—,
Lilpop . . a a ■ a i • a a ■ • 15.25
Modrzejów I a a a a a a ■ ■ ■ 6,50
Ostrowiec a a ■ a » a a a a a 33,—^
Starachowice a > ■ a a a a , 37.—
IJaberbusch - , > a a a a a ■ 41,50

Tendencja nieco słabsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 |
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

■Ł Ł KAMIENICE Restaurację
zaprowadzoną, centrum sprzedam 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 24 369

ILi, szukT5»okoju2J| Kucharka
z bardzo dobrem gotowaniem po­
szukuje posady w większym do­
mu najchętniej u państwa z Ma­
łopolski. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 24 220

Panienka
lat 18 szuka pracy do sprzątania 
obojętnie na ile godzin. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 24 177

b) Inni Kucharz
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 24 532

Kamienicę
tylko w śródmieściu przy wpła­
cie 40 tys; kupimy. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 24 230

Niekrępującego
w śródmieściu zaraz, solidny. — 
Oferty z ceną Kurjer Pozn.

dr 3 316

Kelner
pierwszorzędna siła przystojny, 
kawaler, 25, polskim, niemieckim 
trzeźwy, rzetelny, prędki szuka 
posady, miejscowość obojętna, 
polecenia, świadectwa, kaucja. 
Oferty Kurjer Poznański 

zd 24 241

Pani
która prowadziła samodzielny in­
teres, 3 lata, poszukuje posady, 
branża obojętna, kaucja. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 24 296

Centrum
skład cukierków, owoców sprze­
dam. Adres wskaże Kurjer Pozn. 

zdg 24 366 Ihf 23. ROZMAITEDomek
2 000 m8 Adres Kurjer Poznański 

zdg 24 437
Fryzjerski

zakład dla pań i panów, mieszk. 
powiat, mieście z powodu’ choro­
by sprzedam. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 22 56.5

Panna
szuka posady do biura, dobre re­
ferencje. Oferty Kurjer Poznań-* 
ski zdg 24 361

Ślubne
zaproszenia najtaniej Ekspress- 
druk. Grudnia 5, dr 2333

Służąca
praniem — gotowaniem szuka po­
sady zaraz. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 24 474

Szofer - mechanik
poszukuje posady szofera, inka­
senta, woźnego lub portjera może 
złożyć kaucje. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 24 538Kupię

wille w Poznaniu, najchętniej w 
stanie niewykończonym, wpłata 
ca zł 15 000.— Oferty Kurjer Po­
znański zrłg 24 194

Znana Adarelii
przepowiada z kart Braminów, 
ręki. Przyjmuie Podgórna 13 
mieszkame 10 front. p 3935

W 29. ROZRYWKAPokojowa
czysta, uczciwa i pracowita, zna­
jąca obsługę szuka posady od 
1. 11. 36. Łaskawe zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 24 611

ar ii. kupna jgg Ó5>’ł ' ŁWCZJBatłfWTfWII —— BMM
Pomocnik

starszy z branży winnej, który 
pracował w pierwszorzędnych wi­
niarniach poszukuje posady, — 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 24 518

„Armia Ewy"
Przepyszna salonowa komedj* 
melodii — muzyki.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 23 901

Kupię
wannę z piecem lub bez. Wiśnio­
wa 58. zdg 23 844K 7- SPRZEDAŻE JSf 26. SZUKA POSADY Sierota

do lekkich prac, zamiejscowa szu­
ka posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 24 469Kryształy

za bezcen
Caesar Mann,

Rzeczy pospolitej 6 Zważać na 
Adres. nr IG 979

Mg* 15. POKOJE umebł.^ a) Stużba domowa Kasjerka
znająca księgowość, pisząca bie­
gle na maszynie, szuka posady 
na majątku lub firmie handlowej 
poznańskiem. Oferty Kurjer Po­
znański dg 3248

„Kapelusz**
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kap», 
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich. 27-jjo 
Grudnia 2. podwórze, zdg 85 745

Elegancki
utrzymaniem bez Plac Działo­
wy 5 m 6. p 3931

Poszukuję
posady do wszystkiego. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 24 288

Kucharka
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 24 450

co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubrani« -= to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

O i 1 , na miesiąc październik 1936 r. za oba wydania razem w Poznanie
I rzeapłata w ekspedycji zi 3.20 w agencjach w mieście zl 8,50. z odnoszeniem do
--------------------- ------  domu w Poznaniu zi 3.70, z odnoszeniem przez pocztę Poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10, kwartalnie zt 12,30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych 
krajach zl 7,00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższa przeszkód w zakładzie 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
orawa domagania aie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

c 7 ca n 1 a na, 8tr<Mtie 6-lamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
'X ‘Doz. Cllia redakcyjnego 60 gr, na stronie ozwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

---------------------- —— drugiej (Iu5 trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 g,
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10. w dm przedświą. 
toczne de godz. 10,4a. wteksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

ydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną «»dzienną ‘ materja!
'elefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-2o, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 3o-24 i 40-72 P. K, O. Poznan nr. 200.149.

W w
Telefony
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